


w ykonyw anych dotąd dla innych urzędów i władz. Duży nacisk położył 
na utw orzenie i rozwój w ywiadu przeciwprzemytniczego, k tóry  w przy­
szłości m iał dać tak  w ielkie rezultaty.

Dzisiejszy mocny i zw arty  K orpus S traży Granicznej, doświadczony 
i zapraw iony zarówno pod względem ideowym jak  i fachowym do służby 
dla Ojczyzny, może być uw ażany za dziecko Pana Generała.

To swoje dziecko Pan  G enerał serdecznie pokochał i swoją służbę 
w Straży Granicznej, jak  to wyraził w rozkazie na dzień 11. XI b. r., zalicza 
do najm ilszych i najpiękniejszych dni w życiu.

Miłość jest obustronna. Żołnierze S traży Granicznej pokochali ser­
decznie sw.ego Wodza, który jest dla nich nie tylko służbowym przełożo­
nym, nie tylko niedościgłym wzorem cnót żołnierskich, lecz także ojcem, 
życzliwie w nikającym  w ich wszystkie potrzeby, służbowe i pozasłużbowe.

W dziesięcioletnim jubileuszu G enerała Ju ra  Corzechowskiego bie­
rze serdeczny udział cała Straż Graniczna, życząc swemu ukochanemu 
Komendantowi jak  najdłuższych la t życia i jak  najbardziej owocnej pracy 
dla dobra Ojczyzny.

Niech żyje K om endant Straży Granicznej, G enerał Jan  Ju r  Gorze- 
cho w ski!
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Pan Komendant w gronie składających Mu życzenia oficerów Str. Gran.
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W A C ŁA W  WÓJCIK, st. przód.

Ostatnie dni na Spiszu
O statecznie zakończyły się prace kom isji delim itacyjnych. Drugiego 

grudnia, w  godzinach rannych  nastąpiło  oficjalne kom isyjne przejęcie 
przez w ładze polskie od w ładz czechosłowackich— części ziem Czadecczy- 
zny, O raw y, opiszą i pobrzeży Popradu, odzyskanych w listopadzie. A dnia 
6 grudnia oddziały A rm ii defin ityw nie przekazały  S traży  G ranicznej pie­
czę nad now ą granicą.

Nową, d już  ogólnie biorąc, ustaloną granicę, zam iast słupam i g ra ­
nicznym i —  w ytyczono tym czasowo wiecham i. Nie w ytyczono tylko g ra ­
nicy, biegnącej głów nym  grzbietem  T a tr W ysokich, od Rysów po H aw rań.

Na tym  sięgającym  od 2.000 do ponad 2.600 m wysokości odcinku 
oznaczenie gran icy  odłożono do lata, do czasu kiedy stopnie ją  śniegi i lody 
na szczytach granicznych. Zadanie to pozostawiono specjalnej kom isji 
technicznej, k tó ra  ustaw i tam  w tedy trw ałe  słupy graniczne.

K om isja delim itacy jna usta liła  granicę na tym  odcinku w edług map. 
Obie strony  zgodnie p rzy ję ły  za linię graniczną głów ny grzb ie t T a tr W y­
sokich, linię tam  już w yrzeźbioną sam ą ręk ą  n a tu ry , gdzie zgodnie z tym  
najw iększym  praw em  wszelkiego istn ien ia —  ongiś, przed w iekam i już 
istn iała granica polskiego w ładania.

Komisja delimitacyjna na drodze z Leśnicy do Smerdzonki.
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Strażnikom  granicznym  tylko na tym  jednym  odcinku nie udało się 
zatknąć swoich wiech granicznych. W obecnej porze niemożliwe było do­
trzeć z wiechami na oblodowaciałe rejony wysokogórskie.

Było to tylko jedno, co praw da już mniej pilne i mniej narazie ważne 
zadanie, którego S traż Graniczna, tak  przy zajmowaniu odzyskanych te ­
renów, jak  i przy obsadzaniu nowej granicy — nie była w stanie dokonać.

Dowódcy oddziałów wojskowych, z którym i S traż Graniczna od 
pierwszej do ostatniej chwili współdziałała w obejmowaniu przyłączonych 
ziem, nie szczędzili oddziałom naszym słów uznania i pochwał.

S traż G raniczna w gorących chwilach zajmowania przez oddziały 
arm ii odzyskanych terenów  pełniła zaszczytną służbę aw angardy, służbę 
przednich patroli i czujek.

Placówki nasze na tych odcinkach w pam iętnych dniach od 25 do 29 
listopada, o chłodzie i głodzie, jak jeden mąż — trw ały  na w ysuniętych 
posterunkach.

Po wycofaniu oddziałów wojskowych rozpoczęły one swą norm alną 
służbę graniczną. Normalną, ale tylko w potocznej mowie, bo w rzeczy­
wistości —  daleką od zwykłych warunków'. Służbę wym agającą zdwojonej 
czujności, w' której szybko trzeba się decydowTać na pokonywanie nowych, 
niespotykanych dotychczas trudności, w ynikających z nieunormowanego 
jeszcze życia nowego pogranicza, gdzie jeszcze ścierają się powoli w yga­
sające różnice daw nych przyzwyczajeń, prądów' i nastrojów.

N iewątpliw ie ciekawe są przeżycia oficerów i szeregowych, pełnią­
cych służbę na tych nowo odzyskanych granicach.

Nie od rzecz}' więc będzie, w możliwie najkrótszym  streszczeniu, 
zapoznać Czytelników z opisem takich przeżyć, jaki właśnie nadesłał jeden 
z kolegów z Leśnicy, z nowej siedziby dawmej placów'ki Szczawnica.

W piękny, słoneczny dzień 26 listopada, zwykle senna w tym czasie 
po minionym sezonie kuracyjnym  Szczawnica — zakipiała jak  nigdy ży­
ciem. W szystkie ulice i domostwa zaroiły się wojskiem. Zdawma oczeki­
wana chwila oswobodzenia Leśnicy nadeszła.

Nazajutrz, wczesnym rankiem  oddziały arm ii stanęły wzdłuż starej 
granicy. Z tą chwilą, w' dwójnasób powiększona placówka nasza, z ofice­
rem na czele — rozpoczęła polowrą służbę zwiadowczą.

W ysłany patrol zwiadowczy sprowadził napotkanych parlam entarzy­
stów czeskich. Po osiągniętym porozumieniu, o godzinie 11 -tej przed po­
łudniem Leśnica została zajęta. Od tego m om entu cała załoga szczawnic­
kiej placówki naszej rozlokowała się na jednej z gór pienińskich za Leśnicą,
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tw orząc praw e, przednie ubezpieczenie oddziałów arm ii, koncentru jących  
się  w  rejonie Leśnicy. Na tej pozycji cała placów ka tkw iła  blisko 4 doby, 
za dnia pilnie obserw ując swoje przedpole, a w  nocy w ystaw iając czujki
1 w ysyłając zgęszczone patro le  zwiadowcze.

Czujność ta była konieczną, wobec zdradzieckich strzałów , jak ie pa­
d ły  po obu skrzydłach, pod Jaw orzyną i Sm erdzonką.

O jakim  tak im  śnie i m ożliw ym  w ypoczynku nie było w tych dniach 
mowy. Dokuczało zimno, głód skręcał kiszki. Po w odę m usiano chodzić
2 kilom etry , k tó ra  w dodatku była b ru d n a  i pełna robactw a. Skrom ne za­
pasy żywności, jak ie  zdołano zabrać ze sobą przed w ym arszem , w yczerpały 
się  już  pierw szego dnia, po kilku godzinach. Dopiero d rug iego ‘dnia w nocy 
udało się za pośrednictw em  jakiegoś zabłąkanego, poczciwego górala 
—  sprow adzić nieco jedzenia.

Już  sam w idok jad ła  rozjaśnił ponure oblicza zm arzniętej i zgłodnia­
łej placówki. Po nasyceniu się chlebem  i kiełbasą, od k tórej —  naw iasem  
mówiąc —  rozchorow ało się w ielu żołnierzy sąsiadujących z naszą p la­
ców ką oddziałów  w ojskowych, pow rócił hum or, poczęły się naw et sypać 
dow cipy.

W takich zm iennych nastro jach  doczekano się w reszcie chwili, kiedy 
m ożna było ogrzać zziębnięte członki i  trochę je  rozprostow ać na  garstce 
słom y, cienko rozrzuconej na podłodze chaty  góralskiej. Po kilku godzi­
nach w zględną tą przyjem ność poczęła zakłócać now a bieda, podejrzane
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swędzenie skóry. P rzyplątały  się nieodłączne w polu towarzyszki niedoli 
żołnierskiej... P rzypom niały się czasy minionej wojny.

Po odejściu wojsk i oficjalnym  objęciu granicy przez S traż Graniczną 
unormowały się nieco w arunki służby placówki w Leśnicy. Przede w szyst­
kim uzyskano dogodniejsze pomieszczenie i kw atery  w  budynku skarbo­
wym, który choć porujnow any w ewnątrz, jednak po prym ityw nym  upo­
rządkowaniu, daje lepsze schronienie d la placówki i jej załogi, niż nędzne 
chatki góralskie.

Zniszczenia budynku dokonali przed odejściem żołnierze i strażnicy 
czechosłowaccy. W szczególnie opłakanym  stanie pozostawili oni bu­
dynek skarbow y w sąsiedniej Smerdzonce. Miotani złością, uchodząc, 
pow yryw ali okna, drzwi i podłogi. Nie przewidzieli tego, że jednak po­
wrócą do Smerdzonki i złośliwe szkody sami będą napraw iać.

Sowicie opłaciło się zaszczytne obejmowanie pienińskiego odcinka 
nowej granicy.

Sama Leśnica w raz z przysiółkiem Huta, to uboga wioska, k tóra do- 
t 3̂ chczas ze wszech stron odcięta była od świata. Ludność mówi tu  czysto 
po polsku, z rzadka tylko zatrącając narzeczem góralskim. Dobry to ludek, 
ale między nim początkowo nie b rak  było takich, co nieufnym  i podejrzli­
wym okiem poglądali na naszych żołnierzy i strażników. W krótce jednak 
udobruchali się, garnąc się z o tw artym  sercem do polskiego m unduru. 
Z niezadowoleniem wspom inają czechów i Słowaków, którzy dość ich 
nagnębili, a odchodząc, straszyli rzekomym okrucieństwem  i niespraw ie­
dliwością polskiego żołnierza i urzędnika. Ale niedługo przekonali się, 
że jest inaczej, że ich z miłością przygarnięto.

Droga, jaką w błyskawicznym tem pie pobudowali polscy saperzy, 
a która połączyła ich wioskę poprzez Polskę ze światem — jest przez nich 
szczerze podziwiana. Nie znajdują już oni słów uznania i wdzięczności dla 
polskiego żołnierza, który nie szczędził trudu  i ofiarności dla pozyskania 
serc mieszkańców Leśnicy. Dla dziatw y leśnickiej hojny był dzięki żoł­
nierzowi polskiemu — dzień św. Mikołaja.

Sama w sobie niewielka i niebogata Leśnica wniosła Polsce ze sobą 
piękne wiano w postaci całych Pienin.

Przyłączenie Pienin, które do ostatka było nieprzew idyw ane — mi­
nęło praw ie bez większego wrażenia. Zostało zagłuszone echem głośnych, 
niedawnych w ydarzeń na Śląsku Zaolziańskim, a następnie w  Czadeckim 
i Jaw orzynie Spiskiej. A w art jest żywszego i bliższego zainteresow ania 
ten cudny, nowy zakątek Polski, ten przepiękny park natury.
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Ziemia Czerwieńska to polska ziemia
Plem iona lechickie, k tó re  dały  początek narodow i polskiem u, 

zam ieszkiw ały nie ty lko  dorzecza W isły i Odry, —  sięgały one górnego 
dorzecza D niestru . Lechici byli tu  — jak  stw ierdzają  badania h istorycz­
ne — elem entem  pierw otnym , w  k tó ry  przeniknęła później zdobywcza 
ludność ruska. R uskiem u też kronikarzow i przypadło w  udziale s tw ier­
dzenie przynależności ziem  tych w zaraniu  ich dziejów  historycznych: „ide 
W ołodym ir k ‘Lachom  i zaja grady ich, Perem yszl, Czerw ień i inne horody, 
iże su t i do seho dnia pod R usju“ .

Ziem ia C zerw ieńska (dzisiejsza M ałopolska W schodnia) sta je  się od 
r. 981 kością niezgody m iędzy Polską piastow ską a Rurykow iczam i. Polacy 
uw ażali siebie za w yzutych z w łasności i od Bolesława Chrobrego począw­
szy, ponaw iali próby je j odebrania. T rw a to aż do upadku księstw a halicko- 
w łodzim ierskiego, k iedy Ziem ia C zerw ieńska pow raca do Rzeczypospolitej.

Do ziemi C zerw ieńskiej pod zaborem  ruskim  napływ a ludność osad­
nicza zarów no ze w schodu, jak  i zachodu. T rw ające przez całe średniow ie­
cze w ędrów ki ludów  na wschodzie n iew ątp liw ie w ypierały  pew ną część 
ludności ziem ruskich  na zachód. Również bezw zględna polityka koloniza- 
cy jna książąt ruskich  (uprow adzanie ludności na wschód, sprow adzanie 
ludności rusk iej lub innej koczowniczej) przyczyniła się w niem ałej m ia- 
rze do osadnictw a ruskiego w Ziemi C zerw ieńskiej. N iem niej pew ien p rzy­
p ływ  elem entu  polskiego z zachodu też się odbywał, jak  o tym  świadczą 
w zm ianki kronikarskie, dotyczące XII wieku.

Podkreślić należy, że osadnik ruski — to był poddany, włościanin, 
osadnictw o zaś polskie —  to głów ine osadnictwo ludzi wolnych, drobnej 
szlachty.

Po odzyskaniu przez Polskę Ziem i Czerw ieńskiej przybyw a tu  nowa 
w arstw a osadnictw a polskiego, w arstw a ilościowo b. silna. In tensyw ne

j  Wesołych Swiqł i Dosiego Roku! |
| ż ycz y  P. T, C z y t e l n i k o m  |
1 i Przyjaciołom naszego pisma I
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osadnictwo trw a tu  po przez wiek XIV, XV, w wieku zaś XVI-ym  osiąga 
punkt kulm inacyjny, przybierając formę masowego ruchu ludności z Ma­
łopolski Zachodniej, W ielkoplski i rojnego, przeludnionego Mazowsza.

Osadnik polski ściągnął do Ziemi Czerwieńskiej bądź by wypełnić 
luki powstałe w k ra ju  tym  na skutek zniszczeń spowodowanych przez 
napady, głównie tatarskie, bądź teź — by zaludniać i upraw iać rozległe 
jeszcze pustkowia. Obok elem entu polskiego, osadzają tu  królowie polscy 
pewną ilość przybyszów węgiersko-włoskich, niemieckich, czeskich.

Koniec wieku XVI — to w spaniały rokw it k u ltu ry  polskiej na Zie­
miach Wschodnich Rzeczypospolitej, to okres, gdy wszystko, co było ru ­
skie — ustąpiło przed zwycięskim pochodem polskości. Polski tu był oby­
czaj, polski język, polskie — po unii — wyznanie. Jeśli kto i ruskim  z prze­
świadczenia pozostał, chętnie posługiwał się polszczyzną i obyczaj polski 
w domu chował — gente Ruthenus, natione Polonus.

Drobna szlachta Małopolski W schodniej, zasilana i po XVI-ym wieku 
dalszym dopływem  osadników z centralnej Polski, odepchnięta przez 
„wielkich panów “, schłopiała i uległa rutenizacji, po upadku Rzeczypo­
spolitej przez rząd zaborczy pogłębionej.

Dzisiaj wśród potomków ludności tej, której się swoi wyrzekli, pow­
stał odrodzeńczy ruch propolski, zaciekle przez Ukraińców zwalczany.

Mnożą się akty te rro ru  nacjonalistów ukraińskich, szerzy się bojkot 
gospodarczy, ukazują się artykuły  w prasie ukraińskiej, w ydaw nictw a 
pseudo - naukowe i propagandowe, m ające udowodnić, że szlachty zagro­
dowej polskiej w Małopolsce Wschodniej nie ma. Broszura d -ra M ikołaja 
A ndrusiaka ,,Skąd zjawiła się szlachta na naszych ziemiach“ ma udowod­
nić ruskie pochodzenie tej grupy ludności, „Złota księga rycerstw a ukraiń ­
skiego“ ma wszystkich Sozańskich, Jakubowskich, Korczaków, Czarne­
ckich.. Dobrzańskich, Kulczyckich, i setki i tysiące innych do ukrainizm u 
zaanektować.

Mimo wytężonej kam panii ukraińskiej szlachta zagrodowa dalej 
pracuje w dziedzinie organizacyjnej, gospodarczej, kulturalnej. Ruch to 
nawskroś pozytywny, pozbawiony jakiejkolw iek rem inescencji i uroszczeń 
stanowych. Ruch mający na celu obudzenie świadomości narodowej u lu­
dzi, którzy zapomnieli, że ojcowie ich byli Polakami.

STRAŻNIK Z A U F A N I E  MA
do KWP i kbk!
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Martyrologia polskich robotników 
rolnych w Niemczech

Wnikliwe wywody na ten temat umieszcza jeden z dzienników war 
szewskich. Artykuł ten przedrukowujem y w dosłownym brzmieniu.

Redakcja.

,,W rzesień i październ ik  są m iesiącam i, w  czasie k tó ry ch  przez s tac je  
g ran iczne  polsko - n iem ieckie p rzec iąga ją  tłu m y  robo tn ików  ro lnych , po­
w raca jących  z robót po lnych  w  N iem czech do sw ych wsi. P rzek racza ją  
oni s tac je  g ran iczne  P ru s  W schodnich i byłej K ongresów ki, Pom orza, w ra ­
c a ją  przez Ś ląsk  i P oznańskie  z Saksonii, B ran d en b u rg ii i P om eran ii. Rok 
rocznie tę  w ędrów kę odbyw ają  z pow ro tem  na  w iosnę. Coś pcha ich do 
w y jazdu  do N iem iec, gdyż w ierzą, iż tam  m ogą w ięcej zarobić niż w k ra ju  
o jczystym . Czy ta k  je s t napraw dę?

Na dw orcu ko le jow ym  w  L ub lińcu  na Ś ląsku, w poczekalni trzeciej 
• k lasy , siedzi g ru p a  m ężczyzn i kobiet m izernych , źle odzianych, z b ru d n y ­
m i tobołam i. Ł atw o od razu  poznać, że to robo tn icy  ro ln i pow racający  
z N iem iec do k ra ju . T rudno  coś od nich w ydostać. O dpow iadają  n iech ę t­
nie. Z a jad a ją  chleb suchy  i czarny . Pow oli jed n ak  język i rozw iązu ją  się. 
J e d n a  z kobiet w  te j g rup ie  na  p y tan ie  odpow iada, że w  ciągu sześciu ty ­
godni zarob iła  320 m arek.

—  Czy to aby praw da?
Siedzący obok niej m ężczyzna odpow iedział: —  P raw d a , że nie w szy­

scy jednako  zarobią, ale jok  się chce pracow ać, a łoszczyndzo sie, to  m ożna 
te la  p in iędzy  przyw iść  do doma.

—  Tak, ale przecież ty le  przez sześć tygodni nie zarobi w  N iem czech 
n a w e t dob ry  u rzędnik , albo rzem ieślnik ...

—  A, jo ta m  nie jezdem  urzędnik...
W ięcej n ie  chciał nic w yjaśn ić. In n y  natom iast rozgadał się trochę 

zachęcony k u fe lk iem  piw a, k tó ry  m u postaw iono.
K iedy  znow uż padło py tan ie  jak  m u się w  N iem czech pow odzi­

ło, rzekł:
—  To je, panie, w szystko bojka! J a k  m y w yjeżdżali z N iem iec, to 

m y się um ów ili, że ta k  będziem y m ów ić. M omy w szystk im  opowiodoć, 
że buło  dobrze i że dobrze zarobiliśm y, bo gdyby  w idzieli prow de, to 
cołko w ieś by  się z nos śm iała.

— No, dobrze, ale ja k  było nap raw dę?
—  W idzi pan, ja  by łem  w  M im cach od 15-go lipca do 14-go w rześnia 

i ciężko procow ałem . Ros w y siołem  do dom u 10 m arek , a te ra z  w ieże ty l­
ko tez 10 m arek . I to je  w szytko...

—  A może pan n ie oszczędzał, m oże vódkę?
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— Ale, gdzie tom! Coły cos kosiłem  zboże i to 15 do 16 godzin dzien­
nie z półgodzinną przerw ą na obiad. I rozem zarobiłem 58 marek, z k tó­
rych gospodorz potrącił m i jesce za p ran ie  8 marek.

—  No to jeszcze zostało wam 50 marek.
— Tak? A m achorka to nic, a życie to nic?
— No, przecież życie dostawaliście?
— Tak pon wyglądo... Jobym  ponu kozoł 15 godzin dziennie kosić, 

a odzywioć się ino chlibem i moślonką. Długo by pon tak  wytsymoł?
— To nic innego do jedzenia wam nie dawali?
— Nie wim, jak  tam  gdzie indziej, ale jo bym zdechł z głodu, gdy­

bym nie kupowoł.
— Toż przecież u nas w  Polsce w czasie żniw można więcej zarobić 

i nie potrzeba jechać do Niemiec.
—• To tyż nigdy tam  więcej nie pojode — rzekł na zakończenie z po­

gardą spluw ając w  kąt.

Okazało się, że był to rolnik Jan  Rząsa, zamieszkały w Łowisku pocz­
ta Kmień, w  pow. Niżańskim.

To ten, co jeździł ,,na Saksy“, do Saksonii. A ci inni, co w racają z bie­
dniejszych od Saksonii P rus Wschodnich? Ci opowiadają to samo. Zaro­
bek m arny, jedzenie liche i mało, a za to pracy dużo. Gospodarze niem iec­
cy zatrudniający robotników  rolnych z Polski, nie dbają zupełnie o tego 
robotnika. Los ich nic nie obchodzi. Jeśli nie zadowolony, to na drugi rok 
nie przyjedzie, ale za to przyjadą inni, wiedzeni jakąś gorączką zdobycia 
fortuny, tam  gdzie jej znaleźć nie można. Pracodawca pruski, w edług opo­
w iadań polskich robotników  rolnych, którzy z Suwałk jechali na roboty 
w Prusach Wschodnich pod Olsztyn, pod Szczytno, czy Ełk — trak tu je  
tych przybyszów gorzej od własnego bydła. Obory i stajnie niemieckie sa 
czyściejsze niż czworaki dla tych  robotników. Nie ma tam  naw et prycz. 
Późnym wieczorem spracowani do ostatniej siły w  mięśniach, walą się na 
słomę, by o pierwszym  świcie poganiani ustawicznym rozkazem: „Arbei- 
ten! A rbeiten“ ! na nowo stanąć w  polu.

W Prusach Wschodnich mało jest żywności, gleba uboga, ale gdyby 
nie utajona nienawiść jaką pracodawca P rus posiada wobec przybysza 
z Polski, możnaby im dawać lepszą straw ę. A często tak  bywa, że niem iec­
ka nierogacizna jest lepiej i racjonalniej odżywiana, niż polski robotnik 
rolny, który za liche pieniądze upraw ia pruską ziemię.

Tak się dzieje w większości wypadków. Tylko niektórzy, natrafiw szy 
na lepszego pracodawcę w racają na drugi rok. Ale to są rzadkie w yjątki. 
Ci, którzy raz byli na robotach rolnych w Niemczech, w racają ze stłum io­
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ną  n ienaw iśc ią  do P ru sak ó w . W olą p racow ać na w łasnej ziem i, niż choćby 
raz jeszcze w rócić  do n iem ieckiego  p racodaw cy.

Je s t to zagadn ien ie  p ierw szej w agi. R ok rocznie ze w si polskiej 
u c ie k a ją  dz iesią tk i ty s ięcy  p racow ników  ro ln y ch  do ro b ó t po lnych  
w  N iem czech, gdzie  d a je  się odczuw ać og rom ny  b rak  rą k  do n a jp ry m i­
ty w n ie jsze j p racy . R obotn icy  niem ieccy w olą uciec ze w schodnich  części 
R zeszy N iem ieck iej, w  w iększości sw ej ro ln iczych , do ła tw ie jsze j i lep iej 
p ła tn e j p racy  w  p rzem yśle  na zachodzie N iem iec. D latego  też  od w ie lu  
la t  o bserw ow any  je s t w  N iem czech proces p rzesu w an ia  się  zagęszczania 
ludności ze w schodu na zachód. N a zachodzie N iem iec życie je s t ła tw ie j­
sze, w  w ie lk ich  m iastach  p rzem ysłow ych  pow abn ie jsze  i da jące  m ożność 
lżejszego zarobku . P iasek  i kam ień  po lny  na W arm ii i na M azurach  p r a ­
sk ich  n ie  podoba się robo tn ikow i n iem ieck iem u . Z o sta ją  w  P ru sa ch  ty lko  
ci, k tó rzy  ta m  ty lk o  coś iposiadają, inn i w olą uciekać do zachodniego V a- 
te rlan d u .

A le, czy d latego , że ro b o tn ik  n iem iecki n ie chce p racow ać na  roli, 
zastąp ić  go m a w  c h a ra k te rz e  n iew oln ika  p ru sk ich  pracodaw ców  ro b o t­
n ik  polski, łudzony  m irażem  w ielk ich  zarobków ? W raca b iedny  ja k  
p rzy b y ł. .. .

N ależałoby  tem u  położyć k re s  p rzez  odpow iedn ią  p ro p ag an d ę  w śród  
naszej ludności w ie jsk ie j i p o in fo rm ow an ie  je j, że „na S ak sy “ nie opłaca 
się jeździć. W ięcej zarobi we w łasnej wsi, czy w  poblisk im  m ieście, niż 
u N iem ców .

T en  coroczny h an d e l ro b o tn ik iem  polskim  pow in ien  ustać. J e s t  je ­
szcze dość z iem i po lsk ie j leżącej odłogiem , k tó ra  czeka n a  p raco w ite  ręce 
polskiego ro b o tn ik a  rolnego, ażeby m usia ł on za n ęd zn y  zarobek  u p ra ­
w iać  n iem iecką rolę.

C zynn ik i do tego pow ołane pow inny  za jąć  się tą  sp ra w ą “ .

Już się ukaza ły  w sprzedaży  pap ierosy

«PŁASKIE EXTRA»

jeszcze lepsze niż

«PŁASKIE»
---------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------- --------------------------------------------
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H. FiAWA, wiceprokurator S. O.

Odpowiedzialność zastępcza
w prawie karnym skarbowym

W praw ie karnym  skarbow ym  poza odpowiedzialnością posiłkow ą ł> 
istnieje t. zw. odpowiedzialność zastępcza.- W prow adza ją  artykuł 34 p. k. s. 
Ta instytucja nie b y ła  znana ani u. k. s. z roku 1926, ani też u. k. s. z ro­
ku 1932. Przewiduje ją  dopiero p. k. s. z 1936 roku.

Została ona w prow adzona analogicznie, jak odpowiedzialność posił­
kow a w imię strzeżenia interesów Skarbu Państw a, celem  realizow ania jego 
zadań  i postulatów. Polega ona n a  tym, że wśród pew nych w arunków  za 
grzywnę arożącą nieletniemu za dokonanie przestępstw a skarbow ego odpo­
w iada osoba, pod której opieką lub też nadzorem  nieletni znajduje się i po­
zostaje. Cel tej instytucji jest zrozumiały. Skarb Państw a z pow odu dokony­
w ania przestępstw  skarbow ych ponosi straty, szkody. Grzywny, które w ym ie­
rza się za przestępstw a skarbow e, w  części s ta ra ją  się realizow ać te szkody. 
Nadto k ara  grzywny m a n a  celu wymogi prewencji ogólnej, w pewnej mierze 
odstraszenia i pow strzym ania innych od popełn ian ia przestępstw. Przy od­
powiedzialności zastępczej k ara  grzywny sta ra  się w płynąć i zmusić osoby, 
pod których opieką i nadzorem  znajdują się n ie le tn i, do starannego  wycho­
w yw ania nieletnich w sensie pow strzym yw ania ich od przestępnego działa­
nia. O pieka i dozór jest środkiem  wychowawczym. W yrażają się one w tym, 
że osoby je spraw ujące m ają  szczególny obowiązek i zadanie w ychow aw ­
czego oddziaływ ania na  nieletnich. M ają obowiązek usuw ania braków  wy­
chow ania nieletnich, przyczyniania się do ich rozwoju um ysłow ego i m oral­
nego. Celem ich i obowiązkiem m a być takie wychowanie, aby  nieletni nie 
popełniali przestępstw. W przeciwnym bowiem w ypadku m ogą narazić się 
na  uznanie ich o d p o w i e d z i a l n y m i  z a s t ę p c z o .

W m yśl art. 34 p. k. s., jeżeli w ystęp ek  skarbow y popełnił nieletni, wów­
czas grzyw nę , grożąca za dany czyn spraw cy dorosłemu m ożna w ym ierzyć  
osobie, pod której nadzorem lub opieką nieletni pozostaje.

Zatem analizując to pojęcie, należy dojść do wniosku, że aby  uczynić ko­
goś odpowiedzialnym zastępczo, m uszą zaistnieć następujące warunki:

1) Popełnienie w ystępku  skarbowego przez nieletniego.
Odpowiedzialność zastępcza może mieć miejsce wtedy, gdy nieletni po­

pełni czyn, który jest w ystępkiem  skarbowym . Przy wykroczeniach skarbo­
wych nie m a odpowiedzialności zastępczej. (W ystępkiem skarbow ym  jest
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czyn, zagrożony karam i zasadniczymi więzienia, aresztu lub grzywny i pole­
gający  na naruszeniu przepisów w zakresie ustaw związkowych do p. k. s., 
wymienionych w art. 1 p. k. s.). Czy dany czyn jest występkiem, decyduje
0 tym sankcja karna, przewidziana w przepisach szczególnych, w których n a ­
leży szukać odpowiedzi na  to pytanie. O ile sankcja karna w yraża się w ka- 
ize więzienia, aresztu lub grzywny, wówczas czyn jest występkiem skar­
bowym.

W ystępek skarbowy m a być popełniony przez nieletniego. To jest jeden 
z koniecznych warunków dla przyjęcia odpowiedzialności zastępczej.

Nieletnim jest sprawca, który nie ukończył lat 17. Okres nieletniości 
trwa do ukończenia lat 17. Nieletniego nie można skazać ani na  areszt, ani 
na więzienie, ani na grzywnę. W yjątkiem jest art. 76 k. k., obowiązujący
1 v/ p. k. s., wedle którego jeżeli przeciwko nieletniemu wszczęto postępow a­
nie karne po ukończeniu 17 roku życia, a  umieszczenie go w zakładzie po 
prawczym nie było by celowe, należy mu wymierzyć karę w ustawie przewi­
dzianą, stosując nadzwyczajne złagodzenie kary.

W zależności od tego, czy nieletni działał z rozeznaniem, czy bez roze­
znania, skazuje się go na umieszczenie w zakładzie poprawczym, albo też sto­
suje się środki wychowawcze. Środkami wychowawczymi są: upomnienie, 
oddanie pod dozór odpowiedzialny rodzicom, dotychczasowym opiekunom, 
]ub specjalnem u kuratorowi, albo umieszczenie w zakładzie wychowawczym.

2) Istnienie nadzoru lub opieki nad nieletnimi.

W arunek ten m a na myśli istnienie opieki lub nadzoru w sensie faktycz­
nym. Obojętnym jest, czy dana opieka i nadzór opiera się na poleceniu s ą ­
dowym, na  postanowieniu innej władzy, czy też na  przepisie prawnym . W y­
starcza stwierdzenie sam ego faktu, że opieka lub nadzór w danym  konkret­
nym w ypadku istnieją i że ona m a miejsce. M ogą tu wchodzić w grę zarówno 
osoby, wykonujące opiekę i nadzór z mocy ustaw y (np. rodzice, opiekunowie), 
jak i osoby, spraw ujące opiekę na zarządzenie sądu lub innej władzy (np. ku­
ratorowie specjalni, opiekunowie społeczni i.tp.).

W w ypadku zaistnienia wyżej wymienionych warunków w ładza orzeka­
jąca  może przyjąć i uznać odpowiedzialnymi zastępczo te osoby, pod których 
opieką lub też nadzorem znajdują się nieletni. W ładza orzekająca w razie 
uznania m a prawo osobom tym wymierzyć taką  grzywnę, jaka  groziła by za 
dane przestępstwo nieletniemu, gdyby był dorosłym w rozumieniu p. k. s. 
Przykładowo to można zilustrować następująco: nieletni, m ający lat 16, pozo­
stający pod opieką swoich rodziców, trudni się zawodowo przemycaniem to­
w arów z zagranicy. Na rozprawie zostaje on uznany za działającego z roze­
znaniem. Jako nieletni nie może być skazany n a  karę więzienia, aresztu lub 
grzywny. Sąd go skazuje na umieszczenie w zakładzie poprawczym. Równo-

Form acji 
Granicznych
H r. mi U S ł i  S A

13M l/ Z ł lU
Polskich



cześnie sad ma prawo uznać jego rodziców za odpowiedzialnych zastępczo 
i skazać ich z tego tytułu na karę grzywny w wysokości 4 — 8-krotnej kwoty 
należnego cła. od przemycanych towarów, bo taka groziłaby grzywna, gdyby 
to przestępstwo popełnił dorosły. (Dorosły — to jest ten, który ukończył lat 17 
w czasie popełnienia przestępstwa).

Orzeczenie odpowiedzialności zastępczej zależne jest od swobodnego 
uznania władzy orzekającej i może ono jedynie dotyczyć grzywny, która 
w tym wypadku nie podlega zamianie na karę pozbawienia wolności w wy­
padku jej nieściągalności.

Rzecz oczywista i zupełnie słuszna, że odpowiedzialność zastępczą sto­
suje się tylko w tych wypadkach ,gdy jej orzeczenie jest realne, gdy zacho­
dzi prawdopodobieństwo, że grzywna orzeczona z tytułu tej odpowiedzialności 
zostanie zapłacona, ewentualnie ściągnięta w drodze przymusowej.

Ważność i doniosłość omawianej instytucji jest wielka. To też, organa 
prowadzące dochodzenia, a  więc i straż graniczna winny zbierać materiał 
faktyczny, który mógłby stać się substratem dla orzeczenia tej odpowiedzial­
ności. Zbieranie tego materiału faktycznego w związku z poruszanym pro­
blemem, należy ześrcdkować w kierunku ustalania: czy w danej sprawie 
sprawca znajduje się pod dozorem lub opieką, o ile tak, kto ten dozór i opiekę 
sprawuje, w jaki sposób, z czego ten obowiązek wynika, czy osoby sprawu­
jące opiekę i dozór m ają majątek i o ile tak, o jakim charakterze, czy sprawca 
jest nieletni itp. Należy zawsze dołączać metrykę urodzenia.

Tak zebrany materiał będzife wystarczającą podstawą dla orzeczenia od­
powiedzialności zastępczej.

K O M U N I K A T
Ukazała się drukiem  tablica ścienna o rozmiarach 52 na 84 cm, 

zawierająca „Praktyczne zestaw ien ie przepisów prawa karno­
skarbowego, dekretu dew izow ego i ustaw y o opłatach od mąki i ka­
szy“ opracowana przez wiceprok. S. O. w  K rakow ie do spraw karno­
skarbowych i dew izow ych —  H. Rawę i podprok. S. O. w  K rakowie 
—  E. Z. K am ińskiego.

Przejrzysty układ m ateriału pozwala na posługiw anie się nim 
zarówno przy rozw ieszeniu tablicy na ścianie, jak i przy składaniu  
jej w  dogodny form at kieszonkow y. Tablicę w  cenie po 2,50 zł za 
jeden egzem plarz (przy zam ów ieniach co najm niej 5 sztuk po 2 zł 
za jeden egzem plarz), nabyw ać można u autorów pod adresem: 
H. Rawa, Kraków, Czarnowiejska 32, m. 3, w płacając jednocześnie  
należność na konto P. K. O. w  K rakowie nr 402.840, w łaściciel konta: 
Eugeniusz Zdzisław  K am iński.
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]. KOW ALSKI, komisarz.

STÓJ! STRAŻ GRANICZNA!
K tokolw iek  w słucha się w tę tno  życia na pogran iczu  Polski, tem u na 

zaw sze u tkw i w uchu  w ezw anie  nasze: „S tój! S traż  G ran iczna!“
K tokolw iek  w czuje  się w nie, ten  znajdzie  w tym  w ezw an iu  w szystko, 

co je s t treśc ią  naszą i duchem .
Stój! A ni k ro k u  dalej! Bo tu  m y decydujem y, bo tu  m y, S traż  G ra ­

niczna, znaczym y k res złych in sty n k tó w , zd rady , obcej zachłanności, m y, 
żołn ierze R zeczypospolitej, dalecy  Je j w ew n ę trzn y m  środow iskom , a tak  
bliscy Je j sercu! „Stój! S traż  G ran iczna!“ je s t naszym  hasłem !

R edakcja  „C zat“ sw ej jednodniów ce, w ydanej z okazji naszego 
dziesięciolecia, n ie  m ogła dać lepszego ty tu łu , jak : „Stój! S traż  G ran iczna!“

Ja k  szarym  je s t nasz m u n d u r, ta k  szary , zew n ętrzn y  stró j ten  jed n o ­
dniów ki, sk rom ny, a tak  estetyczny , ozdobiony rep ro d u k c ją  n ap raw d ę  
św ietnego, a w ym ow nego d la naszych oczu zdjęcia, h a rm o n izu je  z a r ty ­
stycznym i w alo ram i w ew n ętrzn e j je j zaw artości, pełnej w yrazu  i treści,
0 doskonałym  układzie.

N ie m a w naszej jednodniów ce niczego, coby mogło w yw ołać zastrze ­
żenie e s te ty k a  i m iłośn ika p ięknych  w ydaw nic tw , każdy z zadow oleniem  
tę szarą  b ro szu rę  p rze jrzy  i przeczyta , zn a jd u jąc  w niej w szystko, co się 
m ieści w  haśle: „Stój! S traż  G ran iczna!“ Nic poza tym . Nic z w yszukanej 
rek lam y , a tak , poprostu  szaro, a p ięknie.

R edakcji „C za t“ należy  się całkow ite  uznan ie  za to, że w zbogaciła 
P o lskę o jedno  w artościow e w ydaw nictw o, że p rzed staw iła  S traż  G ran iczną  
z a rty s ty czn e j strony , a nam  dała chw ilę m iłych przeżyć i w sp an ia łą  pa­
m iątkę.

O m aw iając treść  jednodniów ki, m uszę podkreślić  doskonały  dobór
1 tra fn y  uk ład  zdjęć.

D aleki je stem  od k ry ty k o w an ia  w y p ełn ia jący ch  jednodn iów kę lite ­
rackich  u tw orów , rów nież  n ie m am  zam iaru  zab ierać  głosu w ich k o n k u r­
sow ej ocenie, bo to już  je st sen ty m en tem  i p rzekonan iem  pow ołanych 
przesądzone i nie radzę n ikom u z czyteln ików  te j kw estii rozsądzać, gdyż 
zby t w iele by łoby  p u n k tó w  w idzen ia i dla każdego z nich m usia łaby  R e­
dakcja  w ydaw ać oddzielną jednodniów kę.

P rzy zn a ją  K oledzy, że by łoby  to nieco kłopotliw e.
J a  osobiście, do każdego z u tw orów , z w y ją tk iem  w łasnego, mam 

szczery sen ty m en t i każdem u z au torów  dałbym  pierw szą nagrodę. 
N a całe szczęście n ie  zostałem  do kom isy jnej oceny  przez R edakcję  pow o­
łany, bo znow u ze m ną by łby  kłopot, a b roszu ra  napęczn ia łaby  może do
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grubości olbrzym iego tom u, bo to, podobno, w tece R edakcji pozostało dużo 
nadesłanych prac, a w szystkie pisane by ły  sercem  i duszą granicznego 
strażnika.

Że względy techniczne uniem ożliw iły um ieszczenie w szystkich utw o­
rów  w jednodniów ce, to nie powód do żalu, czy pretensji. P raca  została 
w ykonana, u tw ory  pow stały, są i św iadczą o zainteresow aniu, zdolnościach 
i dobrych chęciach naszego ogółu, a że nie zostały ogłoszone, to już  taki 
los literata , k tórem u jednakże nie wolno zrażać się żadnym i przeciw nościa­
mi, bo chleb literack i tylko w  pocie czoła i w  mozole je s t zdobyw any.

Co do prac ogłoszonych, to te są dorobkiem  naszej w łasnej granicznej 
lite ra tu ry , p rzedstaw ia ją  życie granicy w jego rzeczyw istym  świetle, p ra ­
wie w yłącznie one w ypełn iły  jednodniów kę i dlatego są nam  drogie.

S trażn ik  graniczny w ykazał, że nie tylko um ie w ładać bronią, ale też 
głęboko przeżyw a w rażenie swej służby, po trafi chwycić za pióro, by swoje 
przeżycia opisać.

Pom ijając w szelkie ew entualne zastrzeżenia co do form y, czy stylu, 
należy podki^eślić, że au torzy  w ykazali w swych pracach niezaprzeczalne 
talenty .

Takim  niezaprzeczalnym  ta len tem  jest m iędzy innym i strażn ik  Duk, 
autor nowelki „Pościg w  nocy“.

S tosując form ę opisową, doskonale oddaje w rażenia, nie p rzełado­
w ując utw oru, jest zw ięzły i konsekw entny, realistyczny. U tw ór opraco­
wał, a to w ielka zaleta.

Jak  w zm iankow ałem  już, praca literacka jest znojną i ła tw izna w y­
pow iadania się, to w niej stanowczo za mało.

Życzę koledze Dukowi dalszych postępów  w tej dziedzinie.
„O bow iązujące przep isy“ kolegi Łosia są napisane lw im  pazurem  

(przepraszam  za pazur).
W szystkie inne —  pierw sza klasa i nie ma co gadać.
Żem nie jest żaden k ry ty k , więc piszę tak, jak  czuję. Kolegom a u ­

torom  i R edakcji „C zat“ w yrażam  osobistą wdzięczność za dane mi przez 
jednodniów kę miłe przeżycia, a inni czytelnicy — jak  sobie życzą.

Nie tać trzeba

„ C Z A T Y " ,
lecz i prenumerować!
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ADOLF KOTARBA, st. przód.

D E B I U T Y
Każdy z nas musi być w życiu deb iu tan tem  i to n iejednokrotn ie.
Debiut, czyli p ierw szy w ystęp  n a  jak im kolw iek  polu, decyduje zw y­

kle o powodzeniu, czy niepowodzeniu. P raw ie  każdy deb iu t połączony 
je s t z pew ną trem ą, czyli strachem . To w strzym uje  m niej śm iałych od 
pierwszego sam odzielnego kroku w życiu. S trach  zw alczam y zaś... k rzy ­
kiem!

D ebiuty zaczynają się u człowieka od chwili jego przyjścia na świat, 
a tow arzyszy im praw ie w każdym  w ypadku  i trem a i strach. I tak  jeżeli 
d eb iu tan t w stępuje w życie cicho, bez krzyku, to deb iu t się nie udał. 
Z w ykle nie u trzym uje  się on długo przy życiu, natom iast krzykliw y 
brzdąc rokuje w ielkie nadzieje na przyszłość. W szyscy nam  w tedy prze­
pow iadają, że „będą z niego ludzie“, że da on sobie radę w  życiu, choć on 
nieboraczek wrzeszczy ze strachu  przed trudnościam i, jak ie  go czekać bę­
dą w przyszłości, jakby  przeczuw ał, że je  mieć będzie.

M niej w ięcej w rok po urodzeniu młody człowieczek znów debiutu je, 
tym  razem  w próbie staw ian ia  pierw szych kroczków.

Ma przy tym  dużo strachu ,' więc rodzice znów krzykiem , tym  razem  
krzykiem  radosnym , pom agają mu w przezw yciężeniu trem y. I deb iu t się 
udaje.

M ały zbiera powinszow ania i uznanie za to, że się popisał.
D ebiuty  przychodzą następnie co jak iś czas, bo bez nich żyćby nie 

było można. D ebiut w szkole, deb iu t w  zawodzie, w  w ojsku, w  tańcu  czy 
m ałżeństw ie, a w szystkie udane, o ile tow arzyszą im krzyki, k tó re  są pod­
staw ą udania się debiutu.

Gdy jednak  debiutom  tow arzyszy cisza, ta senna grobow a cisza 
—  czy to ze strony  debiutującego, czy otoczenia —  to deb iu t napew no 
nieudany. I tak  dalej, i tak  dalej. D ebiut za debiutem , aż do śm ierci czło­
w iek debiu tu je. G dyby zaprzestał debiutow ać, stanąłby  w m iejscu i ni- 
czegoby w życiu nie dokazał.

Do śm iałych św iat należy —  mówi przysłow ie. Śm iałym i są A m e­
rykanie, zm ieniający swoje zawody, a więc często debiutu jący .

Kto nie deb iu tu je  —  siedzi cicho i n ik t go n ie  zna.
M awiało się kiedyś: Siedź w  kącie, znajdą cię. Lecz przysłow ie to 

zestarzało się i w dzisiejszych czasach nadaje  się tylko do rupieciarn i. 
Aby cię znaleziono, musisz mieć odw agę czynu. Musisz debiutow ać i to 
często, zrobić coś odrębnego, coś nowego, czegoś jeszcze nigdy nie robił, 
a więc musisz debiutow ać, bo inaczej o tobie zapomną.
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Myślę nieraz nad tym, dlaczego tak mało kolegów pisuje do naszego 
czasopisma ?. dochodzę do przekonania, że ...boją się debiutu!

Ja  też się bałem  i pierw szą moją korespondencję do „CZAT“ nosiłem 
w kieszeni chyba ponad dwa tygodnie, zanim pokonałem trem ę, która 
kategorycznie sprzeciwiała się wysłaniu listu.

Zato gdy debiut się udał, trem a zupełnie gdzieś zniknęła.
Na wszelki w ypadek pierwszą korespondencję podpisałem pseudoni­

mem, w yraźnie sobie zastrzegając, by redakcja nie umieszczała mego na­
zwiska. To była robota TREMY.

Po w ydrukow aniu mej korespondencji w  „Czatach“' doszukiwano się 
autora pośród wszystkich moich kolegów z całego kom isariatu, na mnie 
tylko nie padło podejrzenie o tak  ...śmiały czyn, jak napisanie kilku zdań 
do własnego pisma, jakby to było coś zdrożnego.

Teraz piszę już bez trem y i wysyłam  swoje elaboraty bez namysłu.
Jak  każdy debiut udany, tak  i pisanie do własnego czasopisma daje 

człowiekowi dużo zadowolenia, sądzę więc, że w arto popróbować i ...zade­
biutować.

— —  M U Z I l  l\t
Polskich

EDWARD KIEŁBUS, przód. Form acji
Granicznych

WIGILIA STRAŻNIKA
Strażnik Banaszek jeszcze na kilka tygodni przed świętam i ożywił 

się nagle. Zwykle ponury, małomówny i zgryźliwy, teraz jakoś „rozruszał 
się“ . Chodził uśm iechnięty, pogwizdywał sobie pod nosem różne dawno 
już zapomniane melodie, przeplatając od czasu do czasu jakąś kolędą.

Z kolegami gwarzył o tym i o owym; snuł różne projekty świąteczne. 
Przem yśliw ał nad tym, jak to będąc jeszcze w rodzinnej wiosce w  Poznań­
skim, spędzał św ięta Bożego Narodzenia w gronie rodzinnym, potem po­
szedł na wojnę, przez cztery lata spędzał wiligię w okopach. Po wojnie 
w stąpił do S traży Granicznej i los zapędził go w lasy K arpat wschodnich, 
gdzie każde święta musiał spędzać na placówce, zdała od rodziny.

Teraz ma już w łasną rodzinę, a naw et dzieci posyła już do szkoły. 
Dzieciaki już od kilku tygodni m olestują go i w ypytują: „A czy my bę­
dziemy mieli choinkę?“ ,,A co dostaniem y na  gwiazdkę?“ ,,A czy ta tuś bę­
dzie śpiewał z nam i kolędy, których nauczyliśm y się w szkole?“ Pod w pły­
wem tego dopraszania się dzieci postanowił urządzić raz wreszcie dzień 
w igilijny według starych tradycji i zwyczajów.

Dlatego to myśl ta tak  go ożywiła. Już zawczasu zapewnił sobie 
u dowódcy placówki, że otrzym a wolną dobę na wigilię, a że przez rok nie 
próżnował, to i kilkadziesiąt złotych nagrody spadło mu jak gwiazdka
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z nieba przed sam ym i św iętam i. K upił nowe radio, żeby dzieci słuchały 
kolęd przez św ięta, pospraw iał im różne p rak tyczne podarunki. M ajstrow ał 
coś nocami, gdy w racał ze służby, przygotow yw ał ozdoby i elek tryczne 
ośw ietlenie choinki, a wszystko w ta jem nicy  p rzed  dziećmi, aby im tym  
większą radość spraw ić.

N adszedł w reszcie upragniony dzień w igilijny. W domu str. B anasz­
ka panow ał ruch niecodzienny. Żona przygotow yw ała wieczerzę, kończyła 
ostatn ie  p race przy  gospodarstw ie, zadowolona i rozprom ieniona, że mąż 
przecież jedne św ięta je st w domu, że przecież raz spędza w igilię razem 
z dziećmi, w gronie rodzinnym .

Dzieci tym  czasem pom agały ojcu stroić choinkę, przyw iązyw ać 
łakocie, p rzekom arzając się, k tó re  dostanie ładniejszy  prezent. N iecier­
pliw ie w y p atru jąc  pierw szej gwiazdy, zbiegały ciągle z hałasem  przed - 
dom, w patru jąc  się w niebo. W reszcie dojrzały  na w yiskrzonym  horyzoncie 
pierw szą gwiazdkę, w padły rozradow ane do izby, w ołając głośno: „Już 
gw iazda świeci, zaśw iećm y i my choinkę, śpiew ajm y kolędy“ .

W tym  przez okna m ieszkania str. Banaszka od strony  granicy  w pada 
dźwięk, jakby  ktoś z bata  palił, raz, drugi, w reszcie w  różnych odstępach 
po kilka razy. —  „To strażn icy  strze la ją  na g ran icy“ — przeszło przez m yśl 
str. Banaszkowi, s trop ił się trochę i zaw ahał na m om ent: „A może i ja  będę 
tam  potrzebny?“ —  pow iedział do siebie i już żal ścisnął go za gardło, 
że będzie m iał popsute święta.

Nagle posłyszał w kory tarzu  szybkie kroki i pukanie do drzw i, sły­
szał jak  żona otw orzyła i znajom y głos kolegi z placów ki py ta ł się o niego, 
czy je s t w domu. W yszedł do kuchini, wlokąc się osowiale: już rozum iał, 
co ta  „w izy ta“ znaczy. »

—  „U bieraj się szybko — rzekł kolega, u jrzaw szy go —  i natychm iast 
m arsz na placówkę, tak i jest rozkaz dowódcy placów ki!“ .

S trażn ik  B anaszek praw ie m echanicznie w ciągnął bu ty , w dział ko­
żuch, zapiął ładownice, u ją ł w  dłoń karab in  i już o niczym  na świecie nie 
myśląc, skierow ał się do w yjścia.

W ychodząc spotkał się z n iem ym  py tan iem  żony, k tóra patrząc w n ie­
go przez łzy, jakby  py ta ła : „a czy musisz iść, czy nie m a innych  strażn i­
ków, tylko ak u ra t ty jesteś po trzebny?“ Dzieci czepiały się go, płacząc 
i py ta jąc, co będzie z wilią, kto choinkę będzie stro ił dalej i zapalał, z kim  
będą kolędy śpiewać...

S trażn ik  Banaszek szybko otrząsnął się z tych rodzinnych nastrojów  
i ruszyw szy w pole, rzekł na odchodne: „W esołych św iąt w am  życzę, 
dzieci, kolędujcie wesoło, ja  zaraz może powrócę, więc czekajcie na m nie“ .

Na placówce czekał już na niego przodow nik, a w  kącie siedziało k il­
ku przem ytników  i leżały w orki z przem ytem .

M lJZH U ftf
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— „No. niech pan się śpieszy — rzekł przodownik na progu jeszcze. 
— Pojedzie pan do szpitala z tym  oto rannym  przem ytnikiem , a potem 
zmieni pan kolegę na zasadzce, bo on tam  od popołudnia leży, a w miejscu 
tym  m ają jeszcze iść przem ytnicy“ .

Banaszek już zupełnie otrzeźwiał i podawnem u wziął się do pracy, 
a gdy północ wybiła, stał w sparty  o kam ień graniczny, trzym ając w zm ar­
złej dłoni karabin.

Już nie myślał o świętach, o wigilii, o rodzinie, wsłuchiwał się teraz 
w bicie dzwonów z okolicznych kościołów, w zywających na pasterkę. 
Na m om ent tylko zamyślił się i w estchnął: „czy też tak  przy dzisiejszej 
wigilii dużo ludzi w Polsce wspomniało o nim i o tysiącach jego kolegów, 
stojących teraz tw ardo na straży Rzeczypospolitej?“

Gdy wrócił do domu, już dzień się robił. Dzieci przyjęły go w y­
rzutam i:

— „Dlaczegoś odszedł od nas, nie byłeś na wigilii i nie śpiewałeś 
kolęd z nami, a tak  obiecywałeś nam przez cały miesiąc. Mama była sm ut­
na i płakała, myśm y także płakali, nic nam  nie smakowało i w cale nie ba­
wiliśmy się. Ty nam zawsze robisz na złość, że na wszystkie św ięta m u­
simy zawsze być sami!“

Banaszek nic im nie odpowiedział. Pomyślał tylko, że gdy wyrosną, 
zrozum ieją same...

Wykład...
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Handlarze narkotyków —
potentantami finansowymi

M iędzynarodow a szajka han ­
d larzy  narko tykam i objęła swym  
strasznym  uściskiem  niem al cały 
św iat. M orfina, kokaina, opium, 
heroina — oto trucizny, k tóre 
rokrocznie ru jn u ją  m oralnie i m a­
te ria ln ie  setk i tysięcy ludzi.

Na czele szajki handlarzy  n a r­
kotykam i stoi 2.000 głów nych 
agentów , rozsianych po całym  
świecie, a pochodzących przew aż­
nie z najn iżej sto jących sfer spo­
łeczeństw a, nie cofających się 
przed niczym, gotow ych naw et do 
m orderstw a niew ygodnych dla 
nich osób. Oprócz tych  „w ielk ich“ 
agentów  je s t m nóstw o drobnych 
handlarzy , k tó rych  najczęściej 
chw yta policja. G dyby się jednak  
naw et znalazł człowiek, k tóry  
w padłby na trop  tej głów nej cen­
tra li szajki, to je s t pew ne, że taki 
osobnik za kilka dni już by nie 
żył. Rozporządzają oni takim i su­
mami, że zorganizow ani są po 
m istrzow sku i n iełatw o ich dosię­
gnąć. P rzekupstw o i śm ierć są u 
nich na porządku dziennym .

Stw ierdzono bow iem  ściśle, że 
m edycyna do swoich celów po­
trzebu je  rocznie co najw yżej 320 
ton opium, 9 m orfiny, 5 kokainy, 
600 kilogram ów  heroiny. Tym cza­
sem handlarze rzucają na rynki 
św iatow e około 46.000 ton opium, 
50 ton m orfiny, 30 kokainy, 9
heroiny.«/

H andel ten  je s t niezw ykle zy­
skowny. P roducen t sprzedaje su­
row e opium  po 80 franków  za kg, 
hurtow nicy  b iorą już za niego po 
250 franków  za kg, a opium  już 
spreparow ane dosięga sum y 700 
do 800 franków  za kilogram . To

samo dzieje się z innym i narko­
tykam i. Nie można się w ięc dzi­
wić, że szajkę tę  uw ażają  za 
trzecią potęgę finansow ą św iata.

W ąlka z tą  p lagą św iata jest 
bardzo trudna. Szajka dysponuje 
olbrzym im i kapitałam i, u trzy m u ­
je generałów , a naw et całe arm ie 
na D alekim  W schodzie, k tó ry  jest 
głów nym  ich rynkiem .

Przy  Lidze N arodów  pow stał 
kom itet do w alki z handlem  n a r­
kotykam i. Na czele m iędzynaro­
dowego w yw iadu, walczącego z 
bandą, stoi szef policji w Kairze, 
gdzie cen tra lizu ją  się głównie 
drogi tego niszczącego ludzkość 
handlu.

Obecnie ma być podjęta w y tę ­
żona akcja zw alczania arm ii t r u ­
cicieli. Życzyć jej należy jak  n a j­
większego powodzenia.

11 listopada w 2abiem.
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Ż Y C I E  P O G R A N I C Z A
Uroczystość jubileuszu Pana Komendanta

Lokal Komendy Głównej Str. Gr. był 
w dniu 18 bm. widownią pięknej uro­
czystości: S traż Graniczna składała ży­
czenia swemu Komendantowi z okazji 
10-lecia dowodzenia.

O godz. 11 zameldowali się u Pana 
G enerała Ju ra  Gorzechowskiego ofice­
rowie Sztabu Komendy Głównej z Za­
stępcą K om endanta p. płk. Janowskim  
na czele. Kom endantam i Okręgów 
i Centr. Szkoły Str. Gr., Kierownik 
Eksp. Ceł oraz delegaci granicy.

W imieniu zebranych złożył krótkie, 
żołnierskie życzenia płk. Janowski, po­

czerń wręczył Panu Komendantowi 
upominek jubileuszowy w postaci h i­
storycznej szabli staropolskiej i pary  
starych pistoletów.

Następnie w salach oficerskiego 
Y acht-K lubu odbyło się jubileuszowe 
przyjęcie, podczas którego Pan Komen­
dant serdecznie dziękował za życzenia, 
podkreślając, że dzisiaj po upływie lat 
dziesięciu z dumą patrzy na prace do­
konane przez oficerów i szeregowych 
Straży Granicznej, którzy nie szczędzili 
sił, byle wzorowo wywiązać się z nało­
żonych na nich obowiązków.

Jubileuszowe przyjęcie w salach oficerskiego Yacht-Klubu.
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Z  O k rę gu  M azow ie ck ie go
ODBIORNIK RADIOWY DLA DZIECI

Rok rocznie S traż  G raniczna przycho­
dzi z pomocą biednej ludności z po­
granicza w różnej postaci.

Na teren ie  K om isariatu  Szczuczyn,— 
dnia 4 b. m. został przekazany odbior­
n ik  radiow y dziatw ie szkolnej we wsi 
pogranicznej N iedzwidna w pow.

Szczuczyńskim  przez S traż  G raniczną.
P rzekazanie odbiornika wzbudziło du ­

że zain teresow anie m iejscowej ludno­
ści, k tóra grem ialn ie zebrała się w 
m iejscowej szkole.

P rzekazanie to przerodziło się w pe­
wnego rodzaju  uroczystość i dało dowód 
dużej lojalności w stosunku do S traży  
G ranicznej ludności pogranicza.

Z  Okręgu Wielkopolskiego
WYNIKI ZA M-C LISTOPAD

(Ba) Na teren ie  Wlkp. Okr. w  listo­
padzie b.r. u jęto  przem yt na sum ę 4.096 
zł, udowodniono przem yt na sum ę 1.211 
zł. Pojedyńcze ukrócenia celne w yno­
szą 5.488 zł. Ponadto u jęto  dowody nie- 
ostem plow ane na sum ę 23.120 zł, a za 
n ielegalne przekroczenie granicy  p rzy­
trzym ano 167 osób.

ZRANIENIE STRAŻNIKA GRAN.

W dniu 21.XI br. w godzinach popo­
łudniow ych udał się str. Skałecki z K -tu  
D zietrzkow ice na przypisaną mu służ­
bę. Po pew nym  czasie zauw ażył 2-ch 
podejrzanych osobników, których w e­
zw ał do zatrzym ania się w celu w ylegi­
tym ow ania ich. Osobnicy podczas 
ustnego badania podali swe nazw iska: 
Myszor W acław i B iedrzyński W łady­
sław. W ydali się oni str. Skałeckiem u 
mocno podejrzani, wobec tego wezwał 
ich do udania się z nim  na placówkę.

U dając potu lnych baranków , począt­
kowo szli posłusznie we w skazanym  im
kierunku. Dopiero po pew nym  czasie

• |
zatrzym ali się i M yszor rzucił się na 
str. Skałeckiego i uderzył go t. zw. „by­

kiem “ w tw arz. N apadnięty, nie spo­
dziew ając się takiego napadu, nie zdą­
żył uniknąć ciosu, a M yszor ponow ił 
a tak  w ten  sam  sposób, pow alając str. 
Skałeckiego na ziemię i odbierając mu 
karabin.

Dzielny strażn ik  nie dał za w ygraną 
i mimo, iż krew  zalew ała m u oczy 
i tw arz  w skutek  „byczych“ ciosów, roz­
począł obronę, lecz drugi kom pan M y- 
szora, rzekom y B iedrzyński przyszedł 
swem u koledze z pomocą, podstaw ia­
jąc nogę dźw igającem u się do góry 
strażnikow i. Po zadaniu m u k ilkunastu  
silnych uderzeń karab inem  po głowie 
i plecach, s trażn ik  upadł zem dlony na 
ziemię. N apastnicy zbiegli.

Na wszczęty alarm  zarządzono pościg 
i przytrzym ano rzekom ego B iedrzyń­
skiego, k tó ry  nazyw a się faktycznie 
Niezgoda Bronisław . D rugi osobnik, w e­
dług ośw iadczenia Niezgody, zbiegł do 
Niemiec. Porozum iano się z niem iecką 
żandarm erią , k tó ra  w niespełna 3 dni 
p rzy trzym ała go i w ydała w  ręce S tra ­
ży G ranicznej. M yszor W acław, który 
w łaściw ie ma na im ię S tanisław  — zna­
lazł się rów nież za k ratkam i, gdzie obaj 
czekają n a  zasłużoną karę.

Na ostatniej stron ie naszego w ydaw nictw a pam iątkow ego p. t. „Stój! S traż G ra­
niczna!“ m ylnie podano Nr. konta czekowego „Czat“ w P.K.O. Je s t to Nr. 2223, a nie 
2221, co niniejszym  prostujem y. R edakcja.
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FATALNY STAN DRÓG NA ZAOLZIU

(E. Z.) Ci, co cudze chwalą, a swego 
nie widzą, z chwilą przejęcia Zaolzia 
przez władze polskie bardzo dużo mó­
wili o wspaniałych drogach i porząd­
kach. jak ie miały być na Śląsku Zaol- 
ziańskim Obecnie po bliższym przyjrze­
niu się, przekonaliśm y się, że tam  na­
wet tory kolejowe są w wielkim zanied­
baniu.

Jadąc do Zebrzydowic, odrazu można 
poznać, gdzie była dawniejsza granica 
i to w łaśnie, po tych czeskich prze- 
chwalanych torach kolejowych. Bo­
wiem po stronie polskiej tory kolejowe 
były czyste i starannie plewione. Nato­
miast tory po stronie czeskiej są tak 
zachwaszczone, zarośnięte traw ą, łobo- 
dą i innymi chwastam i, że polski z a ­
rząd kolei będzie potrzebował długiego 
czasu, aby je uporządkować i przypro­
wadzić do takiego stanu, jak  tory pol­
skie.

Cały teren bogu mińskiego węzła ko­
lejowego wygląda, jak  wielkie pastw i­
sko. Czesi nie rem ontowali wcale prze­
jętych przed 20 laty  budynków kolejo­
wych i pozostawili je w stanie nader 
opłakanym. Budynki te nie były przez 
szereg lat odnawiane, ani czyszczone i 
w ym agają tak  zewnętrznego, jak  i w e­
wnętrznego remontu. Z całego szeregu 
pozostałości widać, że Czesi nie dbali 
ani o estetykę, ani o schludność Śląska 
Zaolziańskiego.

Szosy zbudowane przez Czechów po­
zostawiają również wiele do życzenia. 
Zbudowali oni jedną je d y n ą  drogę na 
Zaolziu, tj. szosę Frysztat — Cieszyn — 
Trzyniec. Lecz nie budował jej rząd 
czeski, tylko wydział dróg powiatowych. 
Na drogę tę  wydano tylko naw ierzch­
nię, lecz jej nie rozszerzono należycie, 
ani nie wyprostowano odpowiednio. 
Poza tym  wszystkie inne drogi są tylko 
szutrow ane i walcowane, bardzo wąskie 
tak, że na zakrętach nie mogą się wy-

Z  O kręgu

24

minąć dwa auta. Mosty Czesi wybudo­
wali efektowne, ale cóż z tego, kiedy są 
one tak  wąskie, że na  nich, podobnie, 
jak i na drogach, dwa samochody wy­
minąć się nie mogą!

Na drogach brak  drogowskazów i 
wszelkich znaków inform acyjnych oraz 
ostrzegawczych, co obecnie jest uzupeł­
niane na prędce przez władze polskie.

Z ZAOLZIA
Na terenie powiatu morawsko - 

estrawskiego czeskie firm y i przedsię­
biorstwa otrzym ały surow y zakaz 
przyjm owania do pracy Polaków. Do­
tychczas zatrudnianych obywateli pol­
skich polecono im natychm iast zwolnić 
z pracy. Obywatele polscy po w ydale­
niu ich z pracy są z Czecho-Słowacji 
wydalani.

Czesi s ta ra ją  się usunąć ze swego te ­
renu wszelki niepożądany element. 
Różnym w yrzutkom  w ładze czeskie wy­
staw iają przepustki graniczne, podając 
zupełnie fałszywe personalia tych osób.

. Wielu takich typów usiłowali już Czesi 
przemycić na stronę polską, lecz im się 
to nie udaje z powodu czujności Straży 
Granicznej.

Granica koło Pietw ałdu jest stale n a ­
ruszana przez dyw ersantów  z czeskiej 
strony. Niedawno jakiś osobnik, ukryty 
po czeskiej stronie, ostrzeliwał z karab i­
nu wojskowego gmach urzędu celnego 
w Pietwałdzie.

Pociąg osobowy, kursujący pomiędzy 
Gnojnikiem a Dobrą, gdy przejeżdża 
przez teren czesko - słowacki jest stale 
obrzucany kam ieniami, a bojówkarze 
czescy uk ładają również na szynach ko­
lejowych stosy kamieni. Do parowozu 
rzucono raz dużą śrubą żelazną, a do 
okien wagonów kamieniami, tak, że w y­
bito wiele szyb.

W Dziećmorowicach bandyci czescy 
postrzelili nauczyciela Ferdynanda K ró ­
la, raniąc go poważnie. Do strażników  
granicznych, którzy ścigali przestęp-
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ców, rzucono g ran a t ręczny, k tóry  eks­
plodow ał i zranił 1 osobę. Spraw cy zbie ­
gli w  k ierunku  M oraw skiej O straw y.

W Zabłociu, powiecie frysztackim , 
strażn icy  przy trzym ali A ugustyna Blok- 
scha, u którego podczas rew izji domo­
wej znaleźli spory zapas przem ytu.

SUROWA KARA ZA NIELEGALNE
PRZEDŁUŻANIE PASZPORTÓW

Sąd O kręgow y w Chorzowie w ym ie­
rzył b. urzędnikow i starostw a św ięto- 
chłowickiego K onradow i K w aśnem u z 
Chorzowa trzy  la ta  bezwzględnego w ie­
zienia. Je s t to k ara  za to, że Kw aśny 
dopuszczał się fałszowania deklaracyj 
i paszportów , p rzerab iając  na nich te r ­
m in ważności pobytu w  Polsce żydom 
obcokrajowcom .

Takich w ypadków  fałszerstw a dek la­
racyj i paszportów  żydom udowodniono 
K w aśnem u trzynaście. Ta trzynastka  
go zgubiła. Sąd zaznaczył, że k ara  jest 
bardzo łagodna w stosunku do szkody 
m oralnej, jak ie  poniosło Państw o przez 
czyny Kwaśnego.

WYROK W AFERZE 
PRZEMYTNICZEJ

K arol M atheja z Mysłowic w roku 
1934 sprzedał swój dom w  M ysłowicach 
i w yjechał do Niemiec. Za granicą prze­
szedł specjalny kurs prow adzenia kon­
trabandy  na w ielką skalę i po dwóch 
latach  powrócił do Polski w łasnym  sa­
mochodem.

Jesienią 1936 roku K arol M atheja 
wchodzi w kon tak t z szajką żydowskich 
przem ytników , operujących na Śląsku 
i organizuje na tym  teren ie  przem yt na 
w ielką skalę. Cała ta  nieczysta robota 
obliczona była na w ielki hu rt, więc i 
tran sp o rty  przem ytu były poważne.

Lecz S traż G raniczna w kró tce w padła 
na trop  szajk i i już w  m arcu  1937 r. zli­
kw idow ała jej działalność. Do szajki tej 
należało czternaście osób, a m ianowicie: 
K arol M atheja z Mysłowic, Jerzy Cie­
mięga z K atowic, Jak u b  S teinitz z Cho­
rzowa, A braham  Belm an z W arszawy, 
F ajw la  i Aron Bugajski z Sosnowca,

Rom an Górski z Janow ca (pod Gnie ­
znem), Regina Steinitzow a z Chorzowa. 
W ilhelm G uttm an z Bytomia, Zygm unt 
i W incenty W ilczyńscy z M odrzejowa, 
oraz Sala Lej bero wa, T am erla K antoro­
wa i Berek Steinitz z Sosnowca. Banda 
ta przem ycała różne a rty k u ły  z N ie­
miec do k ra ju , jak  zapalniczki, kam ie­
nie zapałowe, zegary, skórki fu trzane, 
okulary  itp., a z Polski do Niem iec w y­
woziła w alu ty  i dewizy. W m elinach 
przem ytników  znaleziono w ielkie zapa­
sy przem ycanych towarów.

Sąd Okręgow y w  K atow icach skazał: 
K aro la  M atheję — na 50.000 zł grzyw ­
ny, 6 miesięcy aresztu  i 5.000 zł kosztów. 
Na taką sam ą karę  zostali skazani: J e ­
rzy Ciemięga i Jak u b  Steinitz. W razie 
nieściągalności grzyw ny będą m usieli 
odsiedzieć dalsze 500 dni aresztu. R e­
gina Steinitzow a została skazana na 
3000 zł grzyw ny, zaś Sala Lej ber owa. 
T am erla Steinitzow a oraz B erek S tei­
nitz zostali zasądzeni n a  k ary  po 1000 
zł grzyw ny. Pozostali przem ytnicy 
otrzym ali m niejsze k ary  pieniężne.

Oprócz konfiskaty  zajętego tow aru. 
Sąd zarządził rów nież konfiskatę  sam o­
chodu M athei.

NA ZIELONEJ GRANICY
K opalnia W alenty - W awel na terenie 

K -tu  Nowa Wieś służy sta le  za osłonę 
przem ytnikom , którzy  pow racają z N ie­
miec objuczeni tow arem  dla żydow­
skich szajek przem ytniczych. W ywia­
dowcy urządzili na kopalni zasadzkę i 
przem ytnicy w padli w ich ręce. Lecz 
sp ry tny  przem ytnik  Stróżyk, k tó ry  ich 
wiódł, zdołał się w ysm yknąć z zasadzki, 
prow adząc swoich w spólników  na p a ­
lącą się hałdę, przypuszczając, że tu 
uniknie pościgu.

Dla strażników  jednak  paląca się h a ł­
da nie mogła być przeszkodą, puścili się 
w pogoń za przem ytnikam i i u jęli całą 
szajkę w raz ze sporym  ładunkiem  p rze­
m ytu.

N atom iast przem ytnik  W ilhelm O ła­
wa z Bielszowic, k tó ry  prow adził w ięk-
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szą bandę prezm ytników  przez kolonię 
Karol Emanuel, zam ierzał zbiec naw et 
przed kulam i strażnika. Z kulam i jed­
nak nie ma żartów ; przekonał się o tym 
Otawa, gdy już został ranny  w lewe 
przedram ię celnym strzałem  strażnika.

S tary  przem ytnik Alojzy Osadnik, 
wraz ze swoją żoną Anną, mimo szere­
gu k a r za przem ytnictwo i tylu niepo­

wodzeń, znów wpadł w ręce strażników  
z przem ytem  skórek.

Natom iast S tanisław  Cyganek z My­
słowic dał się ocyganić niejakiem u Se­
kule z Jęzora, który wyłudził od niego 
zadatek w gotówce, zegarek i jeszcze 
inne wartościowe przedm ioty za obieca­
ną sacharynę, której nie dostarczył.

Z  Okręgu Zach
NIEUDANE PRÓBY WROGIEJ 

PROPAGANDY
(W. W.) W nowoodzyskanej Jaw orzy­

nie Spiskiej w ykryto działalność p łat­
nych agitatorów, nam aw iających lud­
ność do podnoszenia żądań za przyw ró­
ceniem Jaw orzyny do Słowacji.

Byli to gajowi jaw orzyńskich lasów 
państwowych Bigos Jan  i Wojtas A n­
drzej — obaj z Jurgow a. Widząc, że mi­
sja jaką  im powierzono nie odnosi sku t­
ku, a co gorsze, że pachnie w swych 
skutkach krym inałem , obaj zawczasu 
czmychnęli do Czechosłowacji.

Propaganda antypolska, jaką próbują

y-Ą

Małopolskiego
na naszym pograniczu szerzyć pewne 
czynniki, nie tylko, że nie osiąga celu, 
lecz wywołuje wręcz przeciwne, cał-' 
kiem niepożądane przez kierowników 
tej wrogiej akcji, efekty.

Dzieje się odwrotnie. Z wiosek spi­
skich. położonych na przedpolu, zgła­
szają się do polskich gmin pogranicz­
nych delegacje, które za pośrednic­
twem naszych gmin pogranicznych od 
noszą się z petycjam i do starostw a no 
wotarskiego, właśnie o poczynienie s ta ­
rań za przyłączeniem ich wiosek do 
Polski.

Z uroczystości ll.X I. br.: ustawione na rynku Nowego Targu 14 ckm i 2 lkm,
ofiarowane armii przez ludność powiatu nowotarskiego. M U Z E U M
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AKCJA SPOŁECZNA STRAŻY 
GRANICZNEJ SOLĄ W OKU DZIA­

ŁACZY UKRAIŃSKICH.

W num erze 22-gim dw utygodnika 
czeskiego „Nasz Łem ko“ ukazał się a r ­
tyku ł pod ty tu łem  „Nowe kościółki“ .

A utor w  arty k u le  tym  w sposób te n ­
dencyjny zaznacza, że Polacy p rzystą­
pili do planow ej rozbudow y kościołów 
po czysto — w edług jego zdania — 
ukraińsk ich  w siach na Łemkowszczy- 
źnie, by przy pomocy tych kościołów 
rozbudow ać polski „stan posiadania“ .

Solą w  oku au to ra  jest S traż G ranicz­
na, k tó ra  — jak  to podkreśla — p a tro ­
nuje akcji budowy kościołów i domów 
ludowych na Łemkowszczyźnie.

Nie w ątpim y, że au to r a rtyku łu  „No­
we kościółki“ w olałby, aby S traż G ra­
niczna patronow ała w yw rotow ej robo­
cie ukraińsk iej, lub  co najm niej — obo­
ję tnym  okiem  patrzała  na an ty p ań ­
stw ow e zakusy ag itatorów  ukraińsk ich  
na ziemi łem kow skiej.

ZŁOŚLIWY PRZEMYTNIK

Na dw orcu kolejow ym  w  K rakow ie 
wywiadow cy S traży  G ranicznej zauw a­
żyli między pasażeram i przybyłego z 
K atow ic pociągu osobowego niespokoj­
nie rozglądającego się po peronie osob­
nika z w alizką w  ręku.

Z aintrygow ani tym  wywiadowcy 
skontrolow ali w alizkę podejrzanego pa­
sażera, znajdu jąc  w  niej 6 kg sachary­
ny, a przy nim  sam ym  — butelkę z 
kw asem  solnym , lekko zakorkow aną. 
Przyczyny posiadania przy sobie kw asu 
solnego przy trzym any nie um iał w y­
jaśnić. Ale później okazało się, że jest 
to już  k aran y  za staw ianie czynnego 
oporu i niszczenie tow aru  — s ta ry  prze­
m ytnik  M ichalski Józef z Szyku pow. 
Lim anowa, z k tórym  nie jedną ciężką 
przepraw ę m ieli w yw iadow cy S traży 
Granicznej.*

Można więc przypuszczać, że w osta t­
nim  w ypadku ujęcia go, M ichalski był 
przygotow any oślepić, względnie popa­

rzyć kw asem  solnym  tego, ktoby m u 
stanął na drodze.

Na szczęście, w ostatniej chwili, czy 
to ze strachu, czy też z powodu n ie­
sprzyjających w arunków  i m iejsca, 
w jak im  nastąpiło  przytrzym anie — 
zbrodniczego p lanu  swego widocznie 
zaniechał.

3.100.— ZŁ W KOŁNIERZU
Na teren ie  K om isariatu  K rynica p a ­

tro l S traży  G ranicznej przychw ycił n ie­
jak ą  Orzechowską K atarzynę, w  chwili 
gdy ta  usiłow ała nielegalnie p rzekro ­
czyć granicę.

P rzy rew izji okazało się, że m iała ona 
zaszyty w  kołnierzu plik banknotów  na 
kw otę 3.100 zł.

Z polecenia p ro k u ra to ra  Orzechowską 
osadzono w  areszcie.

Z  Okr. Wsch.-Małop.
O POLSKI HANDEL

(B. G.). Kupcy polscy w Horodcnce, 
jak  ziesztą w  całej Polsce, obchodzili 
swoje święto w dniu 8 grudnia. Nielicz­
n i kupcy horodeńscy wzięli udział w 
nabożeństw ie w kościele parafia lnym  
i po gorących m odłach o błogosław ień­
stwo dla polskiego kupiectw a, które, 
choć późno, poczyna się jednak  budzić 
i organizować.

Po południu w Czytelni M ieszczań­
skiej zebrała się spora grom ada ludzi, 
k tórym  leży na sercu spraw a spolszcze­
nia handlu  m iasteczka, do niedaw na je ­
szcze opanowanego przez w rogi nam  
elem ent. Radzono i postanow iono w y­
trw ać, mimo nie p rzeb ierającej w  środ­
kach konkurencji, k tó ra  handel uw aża 
za swój w yłączny monopol.

Tu, na rubieżach Rzeczypospolitej 
polski kupiec, kap ita ł w polskich r ę ­
kach będzie najm ocniejszym  puklerzem  
żywego m uru  granicznego, będzie gw a­
rancją  rozw oju pogranicza we w łaści­
wym  kierunku. D latego my, strażnicy, 
strzegąc gran ic Państw a, w inniśm y po­
pierać polskich kupców i rzem ieślników
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nietylko jako klienci, ale też jako pro­
pagatorzy polskiego handlu i prze­
mysłu.

Niejeden przedsiębiorczy Polak, mie­
szkaniec pogranicza, który często jest 
narzędziem w ręku dobrze ukrytego 
geszefciarza”, stałby się dzielnym kup­

cem i gdyby mu do tego wskazano dro­
gę, stałby się podporą żywego m uru 
granicznego.

A czas już najwyższy zabrać się do 
handlu, po który sięga tu taj bardzo 
skutecznie ręka ukraińska i której kie­
runek „pracy“ jest nam  dobrze znany...

Zatym, kto czuje powołanie do stanu 
kupieckiego i ma głowę do kalkulacji, 
niech zaznajam ia się praktycznie już 
teraz z handlem, gdyż na teorię za póź­
no (chyba, jeśli kto ma synów i córki), 
by z chwilą przejścia na em eryturę 
mógł założyć interes, . który napewno 
pójdzie, jeśli nie zbraknie nam in icjaty­
wy i cywilnej odwagi do ryzyka!

Z  frontu dewizowego
REJESTRACJA MIENIA 

ZA GRANICĄ
W ślad za obostrzeniem przepisów de­

wizowych, jak donosiliśmy już, ukazało 
się rozporządzenie M inistra Skarbu, 
k tóre postanawia, że wszystkie osoby 
mające miejsce zam ieszkania lub sie­
dzibę w kraju, są obowiązane zgłosić w 
Ranku Polskim  wszelkiego rodzaju 
mienie posiadane za granicą o łącznej 
wartości ponad 5.000 zł.

Wszystko w skazuje na to, że obowią­
zek ten będzie również dotyczył oby­
wateli niemieckich, zamieszkałych w 
Polsce, bowiem przepisy obowiązujące 
na terenie Rzeszy zmusiły do rejestracji 
m ajątków  również i obywateli polskich.

Według powyższego zarządzenia pod­
legają zgłoszeniu wszelkie dobra oby­
wateli polskich, zarówno w Berlinie, w 
Gdańsku, czy Wiedniu, jak  również i 
plantacje w Palestynie itp.
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GIGANTYCZNA AFERA 
PRZEMYTNICZA

(E. Z.). Przez punkt graniczny w Ze­
brzydowicach przez dłuższy okres cza­
su wywożone były tranzytem  olbrzymie 
sumy pieniężne w w alutach obcych. 
Przem yt ten szedł rzekomo z Czecho­
słowacji. choć w  państw ie czechosło­
wackim już od daw na istniały ograni­
czenia dewizowe i z tego powodu kon­
trola graniczna była bardzo ostra.

Tymczasem wyszło na jaw , że te rze­
komo wymycone z Czechosłowacji su­
my nie pozostawały nigdy w Polsce, 
lecz szły tranzytem  dalej, a następnie, 
że jakieś niezwykłe szczęście załatw ia­
nia takich obładowanych obcą walutą 
przejezdnych — miał zawsze jeden i ten 
sam kontroler celny.

Ściślejsza obserw acja wykazała, że 
największe sumy przewoził zawsze ru ­
muński obywatel mojżeszowego wyzna­
nia, Mojsie Lebi, który urządzał się tak 
sprytnie, że przy bardzo ścisłej rewizji 
czeskiej nigdy nic nie posiadał, nato­
m iast dziwnym sposobem — na stronie 
polskiej znajdował się w posiadaniu 
bardzo dużych sum w dolarach am e­
rykańskich, angielskich funtach, fran ­
kach szwajcarskich itd. Ustalono, że 
Mojsie Lebi ma pomocników, którzy ra ­
zem z nim korzystają z usług rew iden­
ta celnego, pełniącego służbę w Ze­
brzydowicach, z którym pozostawali 
w stałym  kontakcie.

Jem u to doręczali Żydzi paczki pełne 
w alut obcych, wykupionych nielegalnie 
w Polsce, na które Lebi i jego wspólni­
cy żydowscy otrzym ywali zaświadcze­
nia, jak  na legalnie wwiezione do Pol­
ski. K orzystając z tego „udogodnienia“ 
mogli tymi sumami dogodnie dyspono­
wać. Z biegiem czasu szajka ta  doszła 
do takiej bezczelności, że rew ident w y­
dawał już bez zachowania jakichkol­
wiek pozorów zaświadczenia o wwozie 
obcych w alut na wielkie sumy, choć 
Lebi przyjeżdżał prawie zupełnie bez 
pieniędzy, a te w aluty zdobywał dopie-
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ro później z różnych banków  żydow­
skich w Polsce. Mojsie Lebi odstępo­
wał także otrzym ane zaśw iadczenia 
bankom  żydowskim , które na tej pod­
staw ie dysponow ały w ielkim i sumami 
i mogły je bez zezwolenia kom isji de­
wizowej wysyłać po całym  świecie.

Mojsie Lebi i urzędnik celny K. zo­
sta li przytrzym ani na gorącym  uczyn­
ku, gdy rew iden t zaopatryw ał Lebicgo 
w zaśw iadczenie na sum ę przeszło 
20.000 dolarów  am erykańskich. W aferę 
tę są zam ieszane w ielkie banki żydow­
skie.

Dotychczas ustalono, że na skutek 
tych  m achinacyj zdołano wymycie 
z Polski z górą 20 m ilionów  złotych 
v/ w alu tach  obcych!

PRZEMYTNICY WALUT

G ertrudę  M atuszek z Łagiew nik Ś lą­
skich sąd skazał na pół roku  w ięzienia 
i 10 zł grzyw ny za usiłow any wymyt 
160 m arek  niem ieckich, które w plotła 
sobie w warkocze.

Jak u b  B orenstein z S ieradza został 
skazany  na 6 miesięcy więzienia oraz 
grzyw nę w  kwocie 30 zł, za nielegalne 
przekroczenie gran icy  i przestępstw o 
dewizowe. B orenstein we w rześniu 
ubiegłego roku  przekroczył nielegalnie 
granicę do Niemiec, skąd przez Belgię 
dostał się do F rancji, ale stam tąd  po 
niecałym  roku został wydalony, jako 
niepożądany przybysz.

Sąd Okręgowy w Tarnow skich Gó­
rach  na sesji w yjazdow ej w  Lublińcu 
skazał trzy  robotnice, Józefę K aputc 
i S tanisław ę Gąsiorową z Bożaków, 
oraz K atarzynę O pałkę z Siw oraków, 
na k ary  po 6 miesięcy w ięzienia z za­
wieszeniem  na 3 lata, oraz grzyw ny po 
20 złotych. K obiety te na w iosnę br. 
zostały przytrzym ane na nielegalnym  
przekroczeniu zielonej granicy do N ie­
miec, gdzie zam ierzały się udać w po­
szukiw aniu pracy. Przy tym  usiłowały 
wymycie niew ielkie kwoty pieniężne.

W arto tu  przytoczyć dla porów nania 
jeden w yrok sądu niemieckiego. Oto 
przed sądem  ław niczym  w Bytom iu od­
pow iadał w  tryb ie  przyśpieszonym  n ie­
jak i Józef R um in z Czeladzi, k tóry  k il­
kakro tn ie  przekroczył nielegalnie g ra ­
nicę niem iecką, przem ycając przy tej 
sposobności po 30 do 35 m arek  n ie ­
m ieckich w srebrze, za każdym  razem. 
Sąd skazał Rum ina na 6 tygodni w ię­
zienia oraz na w ydalenie poza granice 
Rzeszy.

Przed Sądem  Okręgowym  w Chorzo­
wie stanął przem ytn ik  w alut Moryc 
K ra tk a  z Katowic, oskarżony o przem y­
cenie od kw ietn ia do m aja 1937 r. p rze­
szło 30.000 zł z Polski do Czechosło­
wacji.

Moryc K ra tk a  przyznał się do winy
1 okazał skruchę. Sąd przyjął to za 
okoliczność łagodzącą i w ym ierzył mu. 
wobec dotychczasowej niekaralności, 
6 miesięcy w ięzienia z zawieszeniem  na
2 lata, oraz 600 złotych grzywny.

NIEMIECKIE KONSUMY NIELEGAL­
NYMI BANKAMI DEWIZ

Zarząd „The Henckel v. D onners- 
m arck“ w Tarnow skich G órach m a sze­
reg konsumów, które są porozrzucane 
po powiecie tarnogórskim . Są one prze­
znaczone do zaopatryw ania w  potrzebne 
tow ary  pracow ników  kopalń, ta rtak ó w  
i dworów. Je s t to pozostałość dawnego 

j system u pruskiego, gdzie tak  robotnika 
obstaw iano konsum am i, sklepam i, kan ­
tynam i i probiern iam i (a naw et w ypłaty 
tzw. „G eldtagi“ odbyw ały się w k n a j­
pach pracodawców), żeby w ydał z po­
w rotem  swój grosz pracodaw cy. K on- 
sum y te stanow ią w ielką konkurencję 
dla miejscowego polskiego kupiectw a, 
gdyż w prak tyce istn ieje niem al p rzy ­
m us zaopatryw ania się w tow ary  w 
tych konsum ach.

Konsum y te w ykazują bardzo duże 
obroty, bo pokryw ają w nich sw e zapo- 

j trzebow ania naw et ci robotnicy, k tórzy
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pracują po drugiej stronie granicy. Nie­
dawno w ykryto w konsum ach Donners- 
m arcka nielegalny handel dewiz, ponie­
waż na w yraźne polecenie władz kie­
rowniczych przyjm owano tam  jako za­
płatę — m arki niemieckie.

Podczas rew izji znaleziono około 800 
m arek niem., a ze skrupulatnie prow a­
dzonej księgowości w ynika, że obroty 
dewizami trw ały  już od kw ietnia i były 
zakrojone na wielką skalę.

W aferę tę jest zamieszanych blisko 
50 osób, które trudniły  się nielegalnym 
dostarczaniem dewiz do konsumów. 
Kierownik konsumu w Tarnowskich 
Górach K arol Górecko, obywatel nie­
miecki, został aresztowany.

PO D Z IĘK O W A N IA
P. Kom. Zwiewce, Kmdtowi K -tu  Ra­

wicz, p. st. przód. Żubrowskiemu, pp. 
dcom Placówek, wszystkim  Kolegom i 
ich Rodzinom — za wieńce i kwiaty 
oraz wszystkim, którzy okazali nam  ty ­
le współczucia z powodu zgonu nasze­
go synka ś. p. Zenona i wzięli udział 
w pogrzebie — składam y tą drogą se r­
deczne ,.Bóg zapłać“.

str. gr. Dumin Józef
żona i córka

Za okazane mi dowody współczucia 
z powodu zgonu ś. p. męża mego st. str. 
Jana  K ubiaka i za zorganizowanie żoł­
nierskiego pogrzebu, oraz wzięcie w  nim 
udziału — p. nkom. Sosnkowskiemu, 
K-dtowi Obwodu Kościerzyna, p. kom. 
Wierzchowskiemu, K-dtowi K -tu Sulę­
czyno, p. pkom. Empacherowi, p. K -dto­
wi K -tu  Lipusz st. przód. Burkowi oraz 
wszystkim P.P. Podoficerom Straży 
Granicznej za oddanie ostatniej posługi 
zmarłemu składa serdeczne „Bóg za­
płać!“

Helena Kubiakowa 
z dziećmi
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POŁKNĄŁ MAJĄTEK 
W OBAWIE PRZED REWIZJĄ

W pociągu idącym z W arszawy do 
Gdańska, podczas rewizji dewizowej, 
urzędnicy kontroli na dworcu w Tcze­
wie zwrócili uwagę na pewnego pasa­
żera, k tóry  w czasie rewizji okazywał 
duże zdenerwowanie. Wzięto go do re ­
wizji ściślejszej, a następnie pod 
eskortą wysłano do szpitala m iejskie­
go, gdzie lekarze zaaplikowali podej­
rzanem u pasażerowi ostry środek prze­
czyszczający.

Skutek był taki, że na światło dzien­
ne wyszły trzy gumowe rurki, w któ­
rych były banknoty 20- i 100-to do­
larowe, funty szterlingi oraz jeden 
banknot stuzłotowy. W artość połknię­
tych przez pasażera banknotów wyno­
siła 22 tysiące złotych.

Okazało się, że pasażerem  owym 
był Żyd, student politechniki gdań­
skiej, H enryk Gric, m ieszkający w 
Warszawie przy ulicy Zamenhofa. Był 
on kurierem  bandy przemytników^ de­
wiz, m ającej swe siedziby w W arsza­
wie i w’ Łodzi. Policja dokonała aresz­
towań, likw idując całą bandę.

Z O B C Y C H  G R A N IC
W NIEMCZECH WYKRYTO MILIO­

NOWĄ AFERĘ PRZEMYTNICZĄ

Prasa niemiecka donosi o niezwykle 
pomysłowej organizacji przemytniczej 
na granicy z Holandią, k tórą wykryła 
ostatnio policja niemiecka.

Banda składała się z 12 osób, wy­
łącznie Żydów, a na czele jej stało 
pewne żydowskie małżeństwo z Ho­
landii. Aresztowani w ciągu swej dzia­
łalności zdołali przemycić za granicę 
ponad jeden milion m arek w gotówce, 
w  złocie i biżuterii. W czasie areszto­
wania bandy odebrano im przem yt 
w artości około pół miliona marek.

Żydowska para małżeńska przekra-
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czała k ilkakrotn ie granicę w luksuso­
wym samochodzie, oświadczając za 
każdym  razem  celnikom, iż znajduje 
się w podróży poślubnej i że jako 
obyw atele holenderscy udają  się do 
Holandii. Ustalono, iż para  ta  w  ten 
sposób przekraczała granicę około stu 
razy.

W czasie aresztow ania kobieta m ia- * 
ła na sobie cenne fu tro  z breitszw an- 
ców, w spaniałe pierścionki z wielkimi 
brylantam i, wiele innej cennej biżu­
terii oraz sporą sumę pieniędzy.

Władzom celnym udało się stw ier­
dzić, iż w szystkie te przedm ioty, łącz­
nie z gotowizną, nie stanow iły ich w ła­
sności, a luksusowy samochód był w y­

najęty. Jednocześnie władze celne 
wpadły na trop innego przestępstw a 
przemytniczego, ustalono mianowicie, 
że pewien holenderski urzędnik  pocz­
towy przekraczający granicę w sp ra­
wach służbowych, przem ycał z Nie­
miec do Holandii znaczne sumy w go­
tówce.

NA 61 LAT ROBÓT PRZYMUSOWYCH 
SKAZANO ZA PRZEMYT

Sąd w Siedmiogrodzie (Rumunia) sk a ­
zał kupca Izraela P inkasa za przem yt 
jedw abiu na grzywnę w wysokości 
1.022.200 lei. Ponieważ P inkas nie jest 
w możności zapłacić milionowej kary, 
zamieniono mu ją  na 22.444 dni (prze­
szło 61 lat) robót przymusowych.

ODPOWIEDZI REDAKCJI
St. str. A. W. l; Posiada Pan policzalnych do em erytury  la t służby:
Za służbę w byłej arm ii austriackiej od 18.IV.15 do 31.-X.18, 3 la ta, 6 miesięcy 

i 13 dni, w W. P. od 16.11.19 do 6.V.21, 2 lata, 2 miesiące i 20 dni, oraz w Straży G ra­
nicznej od 15.VI.22 do 31.X II.38, 16 lat, 6 miesięcy i 16 dni, czyli razem  22 lata, 3 m ie­
siące i 19 dni.

Do powyższego dolicza się:
Za wojnę 2 lata, 1 miesiąc i 2 dni, oraz z ty tułu  korzystniejszego liczenia służby 

w S traży Granicznej 4 lata, 7 miesięcy i 2 dni.
Ogółem posiada Pan 28 lat, l i  miesięcy i 23 dni, czyli 82% em erytury.
W gotówce daje to starszem u strażnikow i .131 zł 20 g r miesięcznie brutto.
Pracy wykonywanej przed ukończeniem 18 lat życia na terenie operacyjnym  

nie policzyliśmy, gdyż trudno ją  rozumieć, jako służbę państwową.
2) Czy zaliczenie służby zaborczej w  1933 r. w wym iarze podwójnym  jest obec­

nie ważne?
Zaliczenie służby zaborczej w czasie wojny w w ym iarze podwójnym jest ważne 

dla odznaczonych orderem  V irtuti M ilitari, lub Krzyżem Niepodległości. W odniesie­
niu do innych osób można zastosować nową ustaw ę em erytalną, k tóra nie przew iduje 
podwójnego liczenia służby zaborczej nieodznaczonym wym ienionymi odznaczeniami.

3) Czy dodatek rodzinny ma w pływ  na wysokość em erytury?
Chodzi Panu zapewne o zasiłek wyrównawczy, gdyż obecnie nie ma dodatków 

rodzinnych.
Otóż żaden dodatek, względnie zasiłek nie ma wpływu na wysokość zaopatrze­

nia em erytalnego.
4) Czy nieszczęśliwy wypadek w służbie, jakiem u Pan uległ kilka lat. temu, bę­

dzie m iał w pływ  na em eryturę?
Ponieważ bezpośrednio po w ypadku w służbie był Pan badany przez komisję 

lekarską, k tóra w ydała ujem ne dla Pana orzeczenie, przeto zasadniczo*nie będzie on 
m iał wpływu na em eryturę.

Z drugiej strony nie jest wykluczone, że wypadek, o którym  mowa, wywiera 
obecnie większy wpływ na zły stan zdrowia, aniżeli miało to miejsce bezpośrednio po 
nim. Stąd też wynika, że obecnie m usiałby Pan staw ać ponownie na komisję lek ar­
ską, k tóra może uznać Pana za niezdolnego do służby oraz przyznać ew entualnie pe­
wien procent u tra ty  zdolności do pracy zawodowej, spowodowany nieszczęśliwym w y­
padkiem  w służbie.

W w ypadku pozytywnym  mógłby Pan mieć zaliczoną odpowiednią ilość lat 
służby do em erytuiy , zależnie od procentu u tra ty  zdolności do pracy zarobkowej, spo­
wodowanej nieszczęśliwym w ypadkiem  w  służbie.
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Odznaczony Krzyżem Niepodległości. Posiada Pan policzalnych do em erytury 
lal służby:

Za służbę w byłej arm ii niemieckiej od 1.IX.16 do 22.X.17 1 rok, 1 miesiąc 
i 22 dni. w  W. P. od 14.1.18 do 25.IV.21, 3 lata, 3 miesiące i 11 dni, oraz w S traży G ra­
nicznej od 15.V III.21 do 31.XII.38 17 lat, 4 miesiące i 16 dni, czyli razem  21 lat, 9 mie­
sięcy i 19 dni.

Do powyższego dolicza się:
Za wojnę 3 lata, 3 miesiące i 26 dni, oraz z tytułu korzystniejszego liczenia 

służby w Straży Granicznej 4 lata, 7 miesięcy i 6 dni.
Ogółem posiada Pan 29 lat, 8 miesięcy i 21 dni, czyli 85% em erytury.
W gotówce daje to st. strażnikowi 136 zł miesięcznic brutto.
2) Komitet Krzyża i Medalu Niepodległości mieści się w Warszawie, Al. U ja­

zdowska Nr. 1. Nr. konta Kom itetu 24560.
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